Wyashodmi we wtorch, eawartch | 
aabatę. Ca aebote dnlacszony jest 
arkusa Kommaltoici, plama hu 
pażytkowi 1 zabawie. Freniume- 
rata Gazety a Dodatkiem I Rosma- 
Moście] na kwartał „ dla odbiera- 
Jzcych w samym Lwowie A sr. 
AG kr., na poestancie lwowskim 
S ur. 19 hr., na wszelkich innych 
pacatamtach A ar. 36 kr. m. konw. 
Prenumerata pałroeana wynos! 
iw. razy tyle co kwartaina. 
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Przeglad artykułów. 


Wiadomości zagraniczne: Hiszpanija: Mar- 
tinez de la Rosa i stanowisko tego ministra. 
— Zabiegi Karlistów w Nawarze. — Wzbu- 
rzenie umysłów w Itatalonii. 

Anglija: Dzieńnik Sun o zbliżających się od- 
widzinach Króla Francuzów. — Dzieńnik 
Globe o stosunkach Irlapdyi. 

Francyja: List Ludwika Filipa do księcia 
Joinville. — Warunki traktatu z państwem 
marokańskiem. 

Hrólestwo Obojéj Sycylii: Zaślubiny 
księcia Aumale z lwiężniczką Karolina 
Augusta. b 

Grecyja: Otworzenie izb w Atenach mową 
z tropu. 

Wiadomości handlowe i przemysłowe: Z Olo- 
muńcą. — Pomyólna wiadomość dla handlu 
Dniestrem z Galicyi do Odessy. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
Ełiszpamija. 


Z Madrytu dnia 18. września. Dzień- 
niki tutejsze wyrażają się rozmaicie o wstąpie- 
nia pana Martinez de la Rosa do ministe» 
ryjum. Pan Martinez de la Rosa nie przy- 
jal na ten raz przewodnictwa w gabinecie, 
którego jenerał Narvaez chciał ma odstąpić. 
Ale niektórzy przewidują, Że na przyszłych 
zgromadzeniach kortezów rozpoczną się dysku- 
syje, wskutek których może ten jenerał cał- 

iem z ministeryjum wystąpi. Wtedy pan Mar- 
tinez de la Rosa staoałby na czele i miar 
nowałby którego zswoich dawnych przyjaciół 
ministrem wojny. AŻ do tego czasu będzie 
jenerał Narvaez zajmował w gabinecie cal- 
kiem odoscbnione stanowisko, a koledzy jego 
będą się starać, aby go we wszystkich spor- 
nych kwestyjach przegłosować. Osoby, które 
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Badatah do Gazety Lwowshféj 
ahejmnje dariesienta ursgdowę I 
prywatne. pmieszcaenie w Do- 
datku placi się od wiersza w pół 
kalumnie ( drukiem garmont) za 
piórwaay rea S kr., a ną każdy 
następujący raz tylko pa 4 1,9 kr. 
mor. konw. Za więksna litery płaeł 
ule wadie tego, ile na uwyasajnś 
obrachowane miejsca aaj, 
ma. Redakcyja Garety Lwowski 

przyjmuje tylka frankawane Hawg. 


8. października 1844. 


w te stosunki dokładnie są wtajemniczone, u- 
trzymują, że skutki wstąpienia pana Martią 
nez de la Rosa do mioisteryjum dałyby się 
już teraz widzićć w bezwarunkowćm przyłą- 
czeniu się do francuzkiego przymierza. Wia- 
domo, że wszystkie polityczne zasady pana 
Martinez de la Rosa, których bronił 
w swoich mowach i pismach, i które dwa ra- 
zy jako prezydent rady ministrów, aczkolwiek 
z najoieszczęśliwszym skutkiem zastosowywał, 
opierają się na zamiarze przeniesienia fran- 
cuzkiego systemu administracyi i tak zwanego 
parlamentowego rządu na pirenejski półwysep 
i na tém Życzenin, aby konstytucyjną Hiszpa- 
niję ze strony Francyi uweżano za przychyl- 
nego isilnega sprzymierzeńca na przypadek 
wojny o zasady. Śzczćry ten sposób myślenia 
znałazł we Francyi świetne uznanie, i jak tu- 
taj słychać, na nowo się utwierdzi. r 

Z Bajooy piszą pod dniem 20. września: 
Ostatniesni dniami byli Karliści w Nawarze bar: 
dzo czynni; wydrakowali oni więcćj niż 6000 
egzemplarzy proklamacyi imieciem Karola V., 
które chcieli posłać z Bajony i porozdawać 
miedzy lud w Nawarze. Arsenały miały do» 
starczyć potrzebnćj broni. Nagle wydano roz- 
kaz, aby się z tóm wstrzymano; jednakżę 
wkrótce otrzymamy ważne doniesienia z tój 
dawnćj widowni domowćj wojny. 

ZParyżą, dnia 26. września. Już za. 
czyna znowu być czynnym buntowniczy dach 
Katalończyków. W Barcelonie dnia 45, wieczór 
poprzelepiano na wiela rogach miasta prokla- 
macyje, których grożna treść uajszczególnićj 
przeciw trooowi j osobie Itrólowój wymierzo- 
na była. W skutek najstaranniejszego śledztwa 
uwięziono tómi dniami kilka osób jako do- 
mniemanych sprawców tego zgorszenia. W Rena 
panuje tak wielkie wzburzenie umysłów, žo 
gubernator tegoż miasta trzyma ciągle wielką 
część załogi pod bronią, aby się opraćć exal- 
tystom jeźliby do gwałtownego rozrucha przy- 
szło. W górnych stronach tegoż księztwa bierze 


coraz górę popełniane przez różne zbojeckie 
bandy bezprawie. 


GVielka Erytanifa I Eriamdyjn. 


Z Londynu, dnia 25. września. Wczo- 
raj nadeszły do Windsoru wiadomości z zamku 
Blair Athol, które powrót Hrólowćj ze Szkocyi 
z pewnością na d. 3. października zapina aig 
Dzisiaj zajęto się urządzeniom pokoi w Wind- 
sor, które Król Ludwik Filip, spodzićwany 
tamże dnia 9, października, podczas swćj sie- 
dmio- lub ośmio-daiowój wizyty u Hrólowój 
zamieszkiwać będzie. Słychać, że Jéj królew- 
pka Mość i ksiażę Albert będą Królowi Fran- 
cuzów w powrocie aż do pobliża francuzkiego 
wybrzeża towarzyszyć iz tamtąd prosto udadzą 
się na niejaki czas do Osbornehouse Da wy- 
spie Wight, 

W najnowszym numerze dzieńnika Sun czy- 
tamy co następuje: Król Ludwik Fi lip, 
który dnis 9. października u nas jost spodzie- 
wany, będzie piórwszym francazkim monarchą, 
który Angliję w czasie pokoju odwidza. Z po- 
przedników jego był tylko Król Jan w Lon. 
dynie, ale jako jeoiec wojenny. Edward, 
czarny książę, wygrał dnia 19. września 1356 
bitwę pod Poitiers; Król Jan zraniony dostał 
się wtym dła Francyi tak vieszczęśliwym dniu 
w ręce swych nieprzyjaciół; Czarny książę 
wziął go z soba do Bordeaux; pod wiosnę 1357 
przywiózł zwycięzca pokonanego Króla do An- 
glii; wylądowali oni dnia 5. maja koło Sand- 
wich; dla Króla Francyi przeznaczono na mie- 
szkanie najprzód pałac Sawoy, a późnićj zamek 
w Windsor; został on aż po cztórech latach— 
traktatem w Bretigny zawartym dnia 8. maja 
4360 — wypuszczony na wolność, ale gdy jego 
syn, książę Andegawski, który jako zakła- 
dnik dla dotrzymania warunków traktatu po- 
został był w Kalecie, umknał z tamtad do 
Paryża, wtedy Król Jan powróził dobrowol- 
nie do więzienia i umarł w nióm w Londynie 
(dnia 8. kwietnia 1364), Frańciszek I. przy- 
rzekł był Henrykowi VIIL, Że go odwidzi; 
ale nie przyszło do tego; Henryk IV. obu- 
dził raz w Krółowćj Elżbiócie nadzieją, że 
do nićj przyjedzie; jednakże zamysł ten albo 
dlatego że nie był szczórym , albo tóż dla za- 
szłych przeszkód był zaniechany. Ladwik 
XVIII. i Karol X. nie przybyli jako kelo- 
wie, lecz jako tuiacze i wygnańcy na angiel- 
ska ziemię. I tak można powiedzićć, że An- 
glija dotychczas nie miała tego zaszczytu, aby 
który z królów francuzkich jako przyjaciel ją 
odwidził. Pobyt w zaraku w Windsor będzie 
stanowił nowy wypadek w pamiętnych dziejach 


Ludwika Filipa; wielka polityczna sztuka, 
jaką on okazał znowu w przygotowaniu sceny 
do swojego przyjęcia, stawi nam powtórnie 
dowód, jak doskonale umić nadać wypadkom 
dla zamiarów swoich pomyślny obrót. Jeszcze 
przed miesiącem zdawała się być między An- 
glija i Francyją nieuchronna wojna; kwestyja 
otahajcka i marokańsza przedstawiały trudno- 
ści nie do pokonania; republikańskie i legity- 
mistowskie dzieńniki głosiły, iż Kiół zaniecha 
awćj podróży; że namiętności obu narodów sa 
nazbyt rozjątrzone; jedyna przeszkoda dla od- 
widzin Ludwika Filipa u Krółowój Wi- 
ktoryi spoczywała w strasznój kolizyi mię- 
dzy obotna krajami. Król Francuzów byłby 
może wtedy przybył w towarzystwie wielkićj 
parowćj floty do Portsmouth i ruszył w pochód 
do Londynu, dła podyktowania w pałacu St. 
James warunków pokoju. Jednakże »Król ba- 
rykade nie miał takiego zamiaru. Chce on 
tylko jako grzeczny Francuz oddać Królowćj 
Wiktoryi wzajemną wizytę. Nie mógł moićj 
uczynić. Guizot i Aberdeen zgodzili się 
na to, aby pana d'Aubigny iPritcharda 
T A księcia Joinville pozwolono bom- 
ardować warownie maurytańskie; zebrano wa- 
wrzyny. sławy i zrzeczono się- wynagrodzenia 
kosztów wojennych; żadnego punkta na maro- 
kańskióm wybrzeża nie zajęto; Tanger, dlate- 
go że leży naprzeciw Gibraltaru, uważano ja- 
ko świętą ziemio; Francyja dla zaszczytu swe- 
go pozostała przy pićrwszćm przez siebie po- 
daném uliimatum. W samćj rzeczy nie można 
było lepszćój upatrzyć chwili do odwidzin 
w Anglii. — — Tak Ludwik Filip utrzymał 
iwzmocnił wielką swą polityką od czasu lipco- 
wej rewolucyi tron, na który tak Raa hin- 
nie został wezwanym; za jego rządu wzniosła 
się Francyja, co do handlu i przemysłowości, 
na nieznany dotychczas stopień; dziś, w siedm- 
dziesiątym drugim roku swego Życia udaje on 
się z zaufaniem pomiędzy lud, który natural- 
nym nieprzyjacielem Francyi nazywają. Ten 
naturalny nieprzyjaciel odda mu zupełną spra- 
wiedliwośćc. Marszałek Soult, aczkolwiek 
dobrze obeznany z charakterem angielskim, 
zdamiał się jednak tém przyjęciem , jakiego 
doznał w Anglii. Jóźli się nie mylimy w uczu- 
cia naszych ziomków, tedy dadzą oni powód 
do podobnegoż zdziwienia Księcia, który nie- 
gdyś jako wygnaniec w Twickenham prze- 
bywał.« 

Dzieńnik Globe zawićra dziś artykał o irlandz- 
kich stosunkach , w którym za najgłówniejszy 
błąd rządowój polityki przeciwko Irlandyi po- 
czytuje to, Że ona samego O' Connella uwa- 
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Zala za przedmiot, przeciw któremu” działać 
musiała , podczas gdy na uzasadnione zaża- 
lenia Irlandyi, które przecież. same jedne na- 
dały agitatowowi: potęgę, nie zważała bynaj- 
mnićj, i o zaradzeniu im nawet szczćrze nie 
pomyśliła. Ta walka przeciw prywatnemu czło- 
wiekowi jest niegodoa rządu , i mogłaby tego 
człowieka, gdyby była skuteczną, tylko jako 
męczenoika przedstawić , przeciwnie zaś ule- 
głość rządu w takim przypadku, jaki teraz za- 
szedł, czyni go bohatórem i bożyszczem w oczach 
ludu. Dzieńnik : Głobe mówi potóm dalej: 
»Rzecz naturalna, Že przez samo zastosowanie 
środków przymusowych — a tylko tych używał 
teraźniejszy gabinet na Irlandczyków — musi 
rząd na siebie ściagnać ich nienawiść, a niepo- 
słuszeństwo dla ustawy, będace już wsamym 
charakterze mnićj ucywilizowanego Irlandczyka, 
zamieni się w ostateczne rozjatrzenie , które 
lada chwila w płomień wybuchnąć może. Dla 
tego, -w tych niebezpiecznych stosunkach, w ja- 
kie przewrotna rządowa polityka postawiła Ir- 
łandyję, obawiamy się bardzo, aby tamtejsza 
publiczna społkojność zaburzona nie została. 
Rzecz oczywista, że teraźniejsi ministrowie 
nie moga już od systemu przymusowego przejść 
do polityki pojednawczćj ; gdyż na wszelki spo- 
ssb wyznaliby oni przezto dawniejsze swe uchy- 
bienie i sami na siebie -! podpisaliby wyrok 
śmicrci. Ta partyja, która nalegała na mini- 
steryjam, by użyto środków gwałtownych, żąda 
teraz od niego jeszcze sprężystszych środków niż 
przedtćm ; jakoż będzie ona wtedy tylko zado- 
wołona, gdy ministrowie przeciw repealistom i 
przewodżcy ich użyja takich środków, które na- 
wet prawne pełnomocnictwo przechodzę. Cóżby 
atad wynikło, gdyby rząd usłuchał powtórnie 
tak złój porady? Oto, albo usłuchanoby ich 
proklamacyj, albo jeźliby to nie nastąpiło, 
musiałby rząd wystawić wojsko przeciw ludowi, 
i bagnetem do posłaszeństwa przymuszać ; 
Prawda, iż wtedy mógłby agitacyję na chwilę 
Przytłamić , ale któż zgadnie, jak prędko i jak 
straszliwie wybuchnąłby znowu ten płomień 
Przytłumiony? Lud angielski objawił już gło- 
Sno swój gnłów na przekręcenie ustawy w pro” 
cesie stanu; ponowienie tahićj próby w bardzićj 
Jeszcze nadwerężającćj formie, właśnie dla tego, 
Że ta próba jeszcze mocnićj sprzeciwiałaby się 
konatytucyi , wywołałoby w Anglii takie rozru- 


chy, któreby dla ministeryjum stanowczemi ` 


i zgubvemi się stały, |Irlandyja tylko wtedy 
uspokoić się może, gdy terażniejsze ministe- 
ryjum 'z gabinetu wystąpi; gdyż ta polityka, 
któraby zatamować mogła postęp agitacyi repea- 
listów, nie chce teraz użyć sposobu yigno. 


ści, a nawet nie tnogłaby;” chocby -Schciała, 
gdyż partyja; od której wsparcia w parlamen- 
cie zależy byt teraźniejszego 'ministetyjum, 
nigdy mu pojednawczćj polityki użyć”*nie do- 
zwoli. Jeżeli Sir Robert Peel kocha awoją 
ojczyznę, tedy nie wystawi krajů na te skutki; 
któreby z obstawania przy dotychczasowym Bpo: 
sobie, w zaradzenin trudnosciom'irlandyi ;"nie= 
odzownie wynikuąć musiały. J Dla tego' niech 
ustąpi z godnością , i niech nie czeka , aż po~. 
kąd zbierające się i blizka burzę zapowiadające 
chmary'od stóra go nie odpędzą.ć © *©— © 
<gót ik b Ja woidiwkwd 
ń Krancyjae , birq 
Z Paryża dnia 26.:września Naste- 
pujący rozkaz dzienny przybito na pokładzie 
okrętów eskadry zostającćj pod dowództwem 
ksiecia Joinville: „onzias Db beb lawą 
i „Dnia 13. września. Gdysię Król dowie- 
dział o odniesionóm pod murami Tangeru i Mo- 
gadora zwycięstwie, raczył zlecić kortradmira: 
łowi komendantowi, aby. ozbajmił eskadrze, że 
Król jest zadowolonym. * Kontradmirał wypeł- 
nia z przyjemnością tę powinność 'i przyła- 
cza następujścy Jego Mrólewskićj Mości Hist do 
dziennego rozkazu-dla eskadry. c v iwukodor W 
| Rról do księcia Joinvitke.-su : 
lòsa! Neuilly: dnia 20. siórpnia: 1844: * 
Mój drogi i serdecznić kochany Synu | Skła- 
dam'Bogu dzięki za to, że Cię tśród niebez- 
mać na Które tak* chwalebnie się nara- 
ałeś, zachował, i że Mi dozwolił, abym przez 
Ciebie * złożył: flocie ,*' którą dowodzisz ¿Í Moje 
osobiste życzenie szczęścia równie jak i wyraz 
narodowćj podzięki za te nowe wawrzyny, któ- 
remi ona naszą banderę uwieńczyła. r Życząc 
naszym dzielnym marynarzom szczęścia, że roz- 
winęli tę francuzkę waleczność ,ę która nigdy 
nie zaniedbuje odpowiedzićć godnie * wezwa- 
niu ojczyzny , cieszę się tém, Żeś powściagnął 
ich zapał aż do tój chwili, w której słuszność 
naszój sprawy włożyła na nas powinność użycia 
przemocy broni. ' Z radością ujrzałem tak świe- 
tnemi skutkami uwieńczone równoczesne natę- 
żenia naszój marynarki i wojska ,' jakoż jestto 
dla Mnie bardzo przyjemno, że to Mój Syn 
naszych marynarzy do zwycięztwa * prowadził. 
ciskam Cię, mój drogi Syna; z całóm wyla- 
niem Mego serca. ^7 sro 5iobefdob ovi. 
z7 5 nsare (Podp)" Ludwik=Filip. 
di Kontradmirał komendant. 8 
(Podp.) F. Orleański.t 


"Niniejszy rozkaz pozostanie" przez trzy dni 


przybity na pokładzie okrętowćj dywiżyi, a ka- 


pitanowie będa go zgromadzonym Żołnićrzom 


odczytywali, 28259 TZ 
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„ Dnią 6. października obchodzić będzie Król 
rocznicę swych urodzin w zamku Ea (Lud wik 
Filip urodził się dnia 6. października 1773, 
a więc z dniem 6. października 1844 zaczyna 
72gi rok życia swego). a dnia 7. października 
popłynie do Anglii Królowe Wiktoryję od- 
widzić. Pan Guizot będzie Królowi towa- 
rzyszył, Koszta podróży — która zaledwie ośm 
dni potrwa — podano na 3 do 4 milijonów 
franków. 

Król Belgów odjedzie temi dniami z Bruxeli 
do Londynu , aby się razem zjechać z Królem 
Ludwikiem Filipem, który doia 10go 
października do Windsoru przybędzie. 

Pałkownik Eynard, adjutant morszałka 
Bugeaud, który wiesie zsobą zabrane Ma~ 
rokanom w bitwie nad rzóka Isly chorągwie, 
przybył dziś do Paryża. f 

Książę Glücksberg przybył do Paryza, i 
przywiózł zawarty między Fraocyja i państwem 
marokańskióm traktat. Podług dzieńnika Con- 
slitutionnel, złożony jest ten traktat z ośmiu 
artykułów, których istotna treść ma być na- 
stępojąca: Art. 1. Tym artykułem obowiązuje 
sie Cesarz marokański zebrane na granicy ku 
Wschodowi wojsko rozprószyć, nie zgromadzać 
jaż na tym punkcie żadnego korpusu ! bez 
wzajemnego porozumienia się nie trzymać tam 
więcćj jak 2000 ludzi. Art. 2. Szefowie ma- 
rokańscy, którzy pokój złamali i do naszego 
kraju wpadli , będą skarceni. Nim nastąpi to 
gkarcenie, oznajmi Cesarz Francyi imiona wi- 
nowajców i jaka będzie ich kara. Art. 3. Abd- 
el-Ka'der będzie ogłoszony jako wyjęty z pod 
prawa w całym obwodzie marokańskiego Kraju 
i w obwodzie naszych. posiadłości w Afryce. 
Wojsko obu rządów, będzie tak długo za nim 
ścigało, aż pokad go nie wypędzi z kraju lub 
w niewolę nie schwyta. Art. 4. Jeźli wpadnie 
w rece marokańskiego wojska, tedy tak długo 
będzie trzymany w głębi krajo, pokad oba rzady 
dalszych środków względem niego nie przed- 
sięwezma. Jeżeli zaś wpadnie w ręce wojska 
francazkiego, tedy rząd fraacuzki obowiązuje 
się obchodzić z nim łagodnie i mieć wzgląd na 
niego. Art. 5. Granice obu państw mają po” 
zostać te same, jak za czasów tureckiego pa- 
nowania. Późniejszą konwencyją będą te gra- 
nice dokładnie oznaczone. Art. 6. Po wymia- 
nie ratyhkącyi ustąpi wojsko francuzkie z wy- 
spy Mogadoru i z miasta Uszdy; również na- 
stąpi zaraz wymiana jeńców. Art.7. Bedą roz- 
poczęte nowe układy dla uzupełnienia i utrwa- 
Jenia dawnych traktatów, które polityczne i 
komercyjalne nasze stosunki z państwem mą- 
rokańskiómu regulują. Tymczasem bgdą utrzy- 


4 
mane te dawne traktaty, a Francyja będzie do- 
znawać obejścia się jako naród najbardziój 
uwzględniony. Art. 8. Wymiana ratyfikacył na- 
stąpi w przeciagu dwóch miesięcy. 


Mirólestwo obojćj Sycylii. 


Dzieńvik Giornale delle due Sicilie 2 dnia 17. 
września oznajmia, Że Jego Exscelencyja fran- 
cuzki ambasador przy król. sycylijskim dworze, 
książę Montebello, dnia 5go powyższego 
miesiąca miał zaszczyt na prywatnóm posłu- 
chaniu doręczyć Jego Król. Mości list od swego 
monarchy, w którym Jego Królewiczowska Mość 
ksiaże Aumale (syn Króla Ladwika Filipa), 
stara się o rękę Jéj Mrólewiczowskićj Mości 
Karoliny Augusty księżniczki z Salerno. 

Tegoż samego dnia doręczył tenże ambasa- 
dor Ich Król. Mościom księciu i księżnie z Sa- 
lerno, tudzież księżniczce, ich córce, podobne 
listy, w których imieniem Królowćj Francuzów 
powyższe żądanie zawarte było. 
< Rzeczony dzieńnik dodaje, że odpowiedni 
kontrakt ślubny już jest podpisany. 

Z powodu mającego nastąpić ożenienia księ- 
cia Aumale zksiężniczką Maryją Karo- 
lina zSycylii, czynia niektóre gazety tę uwagę, 
Że teraz Ludwik Filip Król Francuzów 
wstępuje z cesarskim domem Austryi w zwiazki 
pokrewieństwa. Atoli obie te dostojne familijo 
zostają już od dawna, a. w najnowszym czasie 
w najbliższóm pokrewieństwie i spowinowaceniu, 
mianowicie: 4) Królowa Amalija, matka ksi- 
cia Aumale, jest siostrą matki Fordy- 
nanda Cesarza Austryi, a więe ten jest sio- 
strzeńcem Królowej Amalii; 2) podobnież Kró- 
lowa Amalija jest ciotka rządzacego Wiel- 
kiego Księcia Toskańskiego, Arcyksięcia Aue 
stryi, którego matka była także jéj siostrą; 
3) ojcięc oblabienicy, Leopold książę Sycy- 
lii, jest bratem Królowój Amalii, a matka 
oblubienicy, Klementyna  Arcyksiężna 
Austryjacka jest jéj siostrzenicą; 4) Księżoa 
Joinville, synowa Króla Ladwika F i- 
lipa i Królowój Amalii, jest siostrzenicą 
Ferdynanda, Cesarza Austryi, którego 
siostra była piórwszą małżonką Dom Pedra 
Cesarza Brazylii, to jest księżnój Joinville 
ojca. A więc przez powyższe małżeństwo zo- 
stacie królewska familija Francyi pięciorakim 
węzłem krwi z cesarskim domem Austryi po- 


łączona. 
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Grccyja. 
Wiadomości z ten pod dniem 21. września. 
umieszczone w Osservatore Triestino donoszą : 
Rocznicę z dnia 3. (15 ) września obchodzo.- 
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no przeszłój soboty jako Festyn narodowy; zdaje 
się jednakże, iż piórwotny zapał Greków co- 
kolwiek ostygł. Na wszelki sposób jestto rze- 
czą niezawodną , że jeszcze wszystko utworzyć 
wypada, i że to wszystko w przyszłości jest 
ukryte. 

Wybory deputowanych w Atenach skończyły 
się dnia 13., a rezaltat ich jest dowodem, jak 
jednogłośna była niechęć miejskich obywateli 
przeciw upadłemu mioisteryjum. Obranymi 
zostali: Holetti 442, Metaxas 3034, 
Hałiphronas 4446, a Vlachos 32,006 
głosami, Makryanis miał 2408, Kaler- 
gis 792, a Maurokordato tylko 3 głosy. 

Dnia wczorajszego zagaił Król Jego Mośdizby 
mową, w którćj między ionemi i to wyraził: 
»Starajmy sie więc szczóróm spółdziałaniem i 
mądrością naszą utrzymać to, coście świetne- 
mi czynami i wielkiemi waszemi ofiarami uzy- 
skali. Wygładźmy z pamięci wszelkie wspo- 
mnienie o nieszczęśliwych wypadkach , aby 
w nićj Zaden inny ślad niepozostał, jak tylko 
chwalebny i patryjotyczny wyścig w wykony- 
waniu dobrego; i wstąpmy z mocnóm przed- 
sięwzięciem wytrwania na drogę prawości i po- 
rządku, gdyż tylko ten jeden drogićj naszój 
ojczyznie sławę i szczeście przynieść może.ć 

Wczoraj ogłoszono mianowanie prezydentem 
senatu w osobie pana J órzego Condurio- 
tis z Hydry. Na prezydenctwo izby deputo- 
wanych obrano następujach cztórech kandyda- 
tów, jako to: pana Metaxas, admirała K a- 
naris, Rtgasa Palamides, i jenerała 
Teodora Grivas, który na najpiórwszywm 
francozkim parostatku jest spodziewany z Egip- 
tu. Od niejakiego czasu chodziło o ostateczne 
Uzupełnienie ministeryjam ; ale skłoniono się 
do tego, iż na otworzenie izb zaczekać należy. 
Posady ministrów , których dotychczas nie ob- 
Radzono, sa: posada ministra marynarki, wy- 
znań religijaych, i spraw zagranicznych. — 
Dotychczas panowała największa jedność w ga- 
binecie, i wkrótce okaże się, ażłali zlanie się 
w jedno ciało partyi francuzkićj i nappistów 
rzeczywiście wykonanóm być może. Niezadlu- 
go wziętych będzie pod obrady wiele głównych 

westyj, a między temi kwestyja, która się 
armii dotyczy. 


WIADOMOŚCI HANDLOWE I PRZEMYSŁOWE. 


(Z korespondencyi prywatnej.) 


Z Ołomuńca. Targ na woły dnia 2. października. 


W tym tygodniu przypędzono z Galicyi w 
ogóle 3249 wołów. Z tćj liczby było na na- 


szym targu 2168 sztuk, a z drogi przed targiem 

szło do Wićdnia i Pragi 1084 sztuk. Woły 

rzed targiem sprzedane, były dość dobréj ja- 
kości, na naszym zaś targu jakość była bardzo 
rozmaitą. Z powodu zbyt wysokich żądań nie 
wszystko bydło znalazło kupca. Odebraną ta 
wiadomość o zamknięciu granicy od Besarabii 
dla panującego tamże pomoru rogacizny obu- 
dziła obawę, i nie będzie bez wpływu przy za- 
kapywaniu wołów na stajnie. Niepomyślną dla 
handłojących wołmi jest i ta okoliczność, że 
woły w tym roku tak na mięso jak i na łój nie 
wydają na wagę tyle, ile sobie na pozór obie- 
cywać można; czego przyczyną jest zapewne 
mokra w tym roku pasza, 

W Wiódniu stoi cetnar wołowiny na 36 do 
87 zr. w. W», zaś urzędowa taxa funta, została 
na październik 9 kr. m. k. 

Na przyszły tydzień spodziewamy się prze” 
szło 2000 wołów. 

Przed targiem sprzedali: 4) Tsak 
Hornstein, z Žurawna , 250 wołów; 2) Zacha- 
riasiewicz, z Stanisławowa, 155; 3) Augost 
Axentowicz, z Stanisławowa, 158; 4( Dominik 


'Czuczawa, z Lyśca, 463; 5) Nutha N., z Bu- 


czacza, 100; 6) Rudł N., z Mistka, 455. — 
Malemi partyjami jakich 400. — Ogółem 1084 
sziuk. 
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Cena je- Z tych 

dnćj „ | para 

Kupili: 5| pary | 3 | ważyć 

RIY w.w.| 3 | mogła 
e cc Lej <a 

zr. |kr. cetnar. 

Stado Nr. 1. do Pragi 237] 510|3%0) 12 | 9 uje 
Stado Nr. ©. detto 143} 325| —| 12 | 95jf 
Stado Nr. 3. do Wiédnia [147| 340|—| ti |10 L+ 

sez) sli LĄ idetto 151) 327|30| 12 | to 
tado Nr. 5. deuo 3] 312150| 7 | 91$ 

Stado Nr. 6. detto s $ 


Przypędziłi oa targ: 1) Samuel Kör- 
bel, z Zydaczowa, 95 wołów; 2) Ozyjas. Hol. 
zer, Z Orłowa, 98; 3) Frańciszek Grzybczyk , 
z Besarabii, 178 krów; 4) Łazar Redlich, z Żura. 
wna, 156 wołów; 5) Perl Polinger ,z Dombrowej, 
132; 6) Aron Rosenbaum, z Besarabii, 160; 7) 
Abraham Pfanzer, z Żydeczowa, 52; 8) Lóbt 
Pollak, z Wybadowe, 70; 9) Salamon Hett, 
z Podhajec, 99; 40) Walenty Klimek, z Mul- 
tań, 60 krów; 41) Mojżesz Rosenbaum, z Cho- 
tyńea, G6 wolów ; 42) Chaim Weiseberg, z Bu- 
kaczowiec, 119; 13) Maurycy Beermann, z Je- 
zupola, 138; 44) Mendel Dobnis, z Besarabii . 
439; 15) Jan Teodorowicz, z Besarabii, 149, 
— Małemi partyjami 266. — Ogółem 2168. 
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Cena je- Z tych 
1 ary | z | ważyć 
E u i : ar z | ważyć 
Pia r E ETS. Š magi 
a E 
zr, | kr. cetnar, 
jee 0 altum sk AB | ami PLO jm | R OE 
| 
Stado Nr. 1. do Pragi 84) q95]—| — | 9 
Stado Nr. 2. małćmi par- 
tyjami sprzedano | 
Stado Nr. 3. po części ma- 
łemi partyjami sprzedano 
Stado Nr. 4. do Pragi 60| 500] —| == | F 
Stado Nr. 5. detto. 124] 512150] 8 9 1j4 
Stado Nr. 6. po części 
sprzedano. 
Stado Nr. 7. po części ma- 
łómi partyjami sprzedano 
Stado Nr. 8. nie sprze- 
dano. . 
Siado Nr. 10. detto 
Stado Nr. 11. do Laska 49] 211/30] 1 7 
Stado Nr. 11. po części 
sprzedano. 
Stado Nr. 1%. małemi party- 
jami sprzedano 
Stado Nr. 13. do Pragi 126) 320|—|12 | 91]2 
Stado Nr. 14. nie sprzedano 
Stado Nr. 15. do Berea {137| 310]—|12 | 9184 


Niałe partyje sprzedano. 


Pomyślna wiadomość 
dla handlu Dniestrem z Gialicyi do 
Odessy: 

(Z korespondeneyi prywatnéj z Zaleszczyk.) 

W Gazecie Lwowshiój z dnia 9. lipca r. b. 
w doniesieniu handlowóm z Zaleszezyk, 
umieściliśmy wiadomość, iż jeden z domów han» 
dlowych angielskich, zgłosił się do Zaleszczyk, 
aby się porozumieć co do zakupna znaczaćj 
ilości drzewa, węgła, lnu, konopi i pszenicy, 
które Dniestrom do Odessy chce wyprowadzić, 
i wysłać je na okrętach z porta odeskiego w 
dalszy handel. — Otóż na odebrasą w tćj mie- 
ize odpowiedź z Zaleszczyk, oświadczył tenże 
dom haadlowy (ż miasta Berwick nad rzć- 
ką Fwced w Aaglii) listem z dnia 12 wrze- 
Śnia, iż jeden z zauiadowców spraw tegoż do- 
mu przybędzie ićj zimy do Zaleszczyk w celu, 
aby tę spokulacyję handlową na trwalćj oprzćć 
podstawie i w m ejscu do tega najsposobuiej- 
sám założyć magazyn i biuro czynności, ja- 
koteż sprawić to wszystko, co wkażdym waglo- 
dzie okaże się potrzebne; jedaćm słowem, aby 


782 m. 


najodpowiedniejsze przedsięwziąć środki, któ- 
remiby wysyłanie produktów galicyjskich Dnie- 
strem ido porta odeskiego na nejwiększą ile 
być może miarę odbywać, i sprawie tój trwa- 
łość zapewnić. 

Tenże dom handlowy obiecuje tym speku- 
lantom, którzy na własny rachunek zboże do 
Odessy splławiają, na każdój czetwercie psze- 
nicy zapłacić o 30 kr. m. k. nad tę cenę, 
jaką za swojóm przybyciem w Odessie zasta- 
ng, W takim razie trzeba tylko poprzednio 
oznajmić czas, w którym pszenica w Odessie 
stanie; aby jednemu z domów handlowych w 
Odessie mogło być dane polecenie wypłaty za 
odebrana partyje pszenicy. Rozumić się, że 
tylko na najprzedniejszo gatunki pszenicy wzglad 
miany będzie. 

W tymie samym liście donosi ten dom haa- 
dlowy, iż statek parowy o sile 30 do 49 koni 
jak najzasadnićj i bardzo ozdobnie zbudowany; 
48 do 36 cali w wodzie idący, z apartamea- 
tem i umeblowaniem dla pasażerów nie ko- 
sztuje jax 600 do 4600 czerwonych złotych. 
Pokazuje się więc iż cena statku parowego o 
sile 60 koni, w Gazecie Lwowskićj z dnia 26. 
marca r. b. w artykule »0 %aprowadzeniu w 
Galicyi żegługi parowcj na Dniestrześ na 40,000 
do 45,030 zr. m.k. podana, iż mówię ta cena 
jest bardzo przesadzona, zwłaszcza, iż siatek 
parowy (bategu remorqueur) li tylko do cią- 
gnienia galarów tam i na powrót przeznaczo- 
ny (jakiego właśnie Dniestr wymaga), nie po: 
trzebuje ani apartamentów ani umeblowania. 

Można więc z tego przekonać się, jak wiel- 
kieby dla handlu Dniestrem wynikły korzyści 
z sprawienia tak mało kosztujących statków 
parowych; tym bowiem sposobem nie tylko 
że koszta transportu bardzoby się zmniejszyły, 
ale nawet i w trzy razy krótszym Czasić niż 
dotąd, mogłyby te transporta się odbywać. 


=- 


Sprostowanie. 

(W przeszłćj Gazecie Nr. 118, w artykule pod ua- 
pisem „Wiadomości krajowe, zamiast Stras- 
burg czytać Salcburg, a w artykule pod napisem **Rvs- 
syja'*, zamiast gwiazdami obsypany korespondent, CŁy- 
taj korespondent z znakiem gwiazdki. 8 


z TEATR POLSKA. 


Jutro: Gałganduch., czyli: Trójka huliajska, melodra- 
mat czarodzićjski w 3 aktach. 


Kodsziur J, GB. Ramióvki, -- Nakładem SpadLobierców Frańcierzka Krattere. 
(Drninem Piqtre Pilica wz Lwowie.) 
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